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M Y ŚL  C H R Z E Ś C IJA Ń S K A  W C Z A SA C H  K O P E R N IK A

S ta n  k ry zy su  i n a p ięc ia  m ięd zy  p ro cesa m i za sto ju  i w zro stu  je st  n ieo d łączn ym  
lo sem  cz ło w iek a , lu d zk ości — a w ię c  i K ośc io ła . Z darzają  s ię  jed n ak  o k resy , w  k tó ­
rych  n a p ięc ie  to w zra sta , a zarazem  u p o w szech n ia  s ię  i  u trw a la  jeg o  św iad om ość .

E poka b ezp o śred n io  pop rzed zająca  cza sy  K op ern ik a  to czas g łęb o k ich  w strzą só w , 
o b ejm u ją cy ch  św ia t  ch rześc ija ń sk i. N ie  chodzi tu ty lk o  o w zm a g a ją cy  s ię  stan  
za grożen ia  zw ią za n y  z n ap orem  T u rk ów  i z „o tw a rciem  o k ie n ” na n iezn a n e  rejon y  
n aszeg o  g lobu , a le  o s ię g a ją ce  sam ej isto ty  c h rześc ija ń stw a  p ro cesy  rozk ład cze, 
to czące  in sty tu c je  k o śc ie ln e . N ie w o la  a w in io ń sk a , sch izm a zach od n ia , m oraln o  z e ­
p su c ie  k leru , n a d u ż y w a n ie  w ła d zy  doczesn ej przez lu d zi K o śc io ła  —  oto n iek tóre  
ze  sp ra w  p o d sta w o w y ch , k tó re  d o m aga ły  s ię  g ru n to w n ej i za sa d n iczej n ap raw y.

W szy stk ie  w ie lk ie  duchy epok i —  od w ie k u  X IV  po X V I —  szu k a ją  w ła śc iw y ch  
i sk u teczn y ch  śro d k ó w , by zd e fo rm o w a n e  o b licze  C h rystusa , E w a n g e lii i  K ośc io ła  
oczy śc ić  i nad ać m u p ełn ego , a u ten ty czn eg o  b lask u . T a k ie  g ło sy  — jak  św . K ata rzy n y  
S ie n e ń sk ie j  lub D an tego  —  p ię tn u ją ce  z ło  i n a w o łu ją ce  do zu p e łn ej od n o w y  n ie  z o ­
s ta ły  b ez  echa.

N u rtem  zm ierza ją cy m  do n a p ra w y  C h r is t ia n i ta t i s  p rzew o d zą  w  w ie k u  X V  o so ­
b o w ości g łęb ok o  s ię  w z a jem n ie  różn iące, a le  łączy  je  jed en , w sp ó ln y , w ie lk i cel. Jan  
G erson  dom aga s ię  za sa d n iczy ch  p rzem ian  w  u p ra w ia n iu  i n a u cza n iu  teo log ii. M a­
teu sz  z K ra k o w a  d em a sk u je  zło, g n ieżd żą ce  s ię  w  K urii r zy m sk ie j, choć b y n a j­
m n iej n ie  n eg u je  prym atu  p a p iesk ieg o . Jan  H us i H iero n im  S a v o n a ro la  św ia d czą  
sw ą  śm ierc ią  m ęczeń sk ą  o w ie lk o śc i z ła , z k tó ry m  w a lczy li. P a w e ł W łod k ow ic  
p ię tn u je  fa ry ze izm  p seu d o ch rześc ija n  i dop om in a  się  o p o sza n o w a n ie  p ra w  pogan . 
T rzej św ię c i tej ep ok i, Jan  K a p istran , W in cen ty  F errer iu sz  i B ern ard yn  ze  S ien y , 
w sp a n ia łą  sw ą  d z ia ła ln o śc ią  k a zn o d zie jsk ą  u s iłu ją  n a p ra w ia ć  z ło , a jedną  z g łó w ­
n ych  jego  p rzyczyn  w id zą  w  d eg en era c ji k a tech ezy .

K ażd y z tych  w ie lk ic h  lu d zi na sw ó j sp osób  w strzą sa  su m ien ia m i i w szy scy  
żądają  refo rm y  K o śc io ła  „w  g ło w ie  i w  cz ło n k a ch ”, bo w id zą  gorszą ce  znam iona  
z ła  na m a ją cy ch  b ły szczeć  b la sk iem  św ię to śc i in sty tu c ja c h  k o śc ie ln y ch . W  ło n ie  
sam ej K u rii r zy m sk ie j o d zy w a ją  s ię  w strzą sa ją ce  sw ą grozą o sk arżen ia , jak np. ton  
ok rzy k  T h eru n d y  z r. 1435: F rons m e r e t r i c i s  t ib i  fa c ta  est ,  e t  n o lu is t i  e r u b e sc e r e  —
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„czoło tw o je  sta ło  s ię  czo łem  n ierzą d n icy , a n ie  ch c ia ła ś za p ło n ą ć  ze  w s ty d u ” 1.
D ą żen ie  do o d n o w y  i n a p ra w y  o b e jm u je  w szy s tk ich , k tórzy  z a sta n a w ia ją  się  

w ó w cza s g łęb ie j n ad  sta n em  K o śc io ła  i R zeczy p o sp o lite j ch rześc ija ń sk ie j. R o zp o­
czyn a  s ię  w ie lk i ruch , zm ierza ją cy  do u zd ro w ien ia  i do z jed n o czen ia  —  a już sam o  
w zm o żen ie  k o n ta k tó w  i liczn e , d łu g o trw a le  sp o tk a n ia  so b o ro w e sta ją  s ię  św ie tn ą  
o k azją  do u trw a la n ia  n ad w y rężo n ej jed n ości. W ach larz  p ro jek tó w  reform y je st  
bardzo bogaty . W ydaje s ię  jed n ak , że m ożna w  nich  w y ró żn ić  trzy zasa d n icze  
k o n cep cje . Z atrzym ajm y s ię  nad k ażd ą  z n ich.

W ielu  m y ślic ie li — i to już n a w et w  w. X III  — w id z i jedną  z g łó w n y c h  przyczyn  
z ła  w  o d ejśc iu  od  P ism a  św ., w  zd rad zie  w ia ry  na rzecz  f ilo zo fii, w  d efo rm a cji  
E w a n g e lii przez z a le w  sta ro ży tn ej m y śli p o g a ń sk ie j. W y d a je  się , że  e tap em  m o b ili­
zu ją cy m  tę  o r ien ta c ję  b y ło  d o k on an e przez  b isk u p a  P a ry ża  w  r. 1277 u ro czy ste  
p o tęp ien ie  pon ad  d w u stu  tez  f i lo z o ficz n o -te o lo g icz n y c h . N ie  trzeb a  zap om in ać , że  
p o tęp ien ie  to m ia ło  być p rzed e  w szy s tk im  próbą obrony w ia r y  przed  n ecesy ta ry zm em  
m y śli g r ec k o -a r a b sk ie j , k ręp u ją cej za ró w n o  w szech m o c  jak i w o ln o ść  B oga.

P ó źn ie j w y c ią g a n o  n iera z  na g ru n c ie  tych  ten d en cji sk ra jn y  w n io sek , o sk a rża ­
jący  w  o g ó le  in te le k t  i u p a tru ją cy  w  n im  w ła śn ie  g łó w n e  źród ło  zia. T aki duch  
p a n o w a ł np. w  ty p o w ej d la  X V  w ie k u  d u ch o w o ści B raci W sp ó ln ego  Ż ycia , w  tak  
z w a n ej d e v o t io  m o d e r n a .  Je j w y z n a w cy  i p r z ed sta w ic ie le  o d zn aczają  s ię  g łęb ok im  
w strę tem  do d ia lek ty czn y ch  d y sp u t i p o p isó w  (G erard G root) i w  o stry m  św ie t le  
w id zą  n ie b e zp ie c ze ń stw o  pychy  in te le k tu a ln e j  zagrażającej każdej u czon ośc i (T om asz  
à K em pis). P o sta w a  ta je s t  zn a m ien n a  zarów n o  dla śro d o w isk  n id er la n d zk ich , jak  
i d la p ro m ien iu ją cy ch  n a  n a sz  kraj a n a lo g iczn ej d u ch o w o ści, u tr w a la ją ce j s ię  
w  P radze. H asiem  p o w ta rza n y m  w  tych k ręgach , a w y ra ża ją cy m  rea k cję  na p rze­
ro sty  cereb ra lizm u  to zn a m ien n a  p a rafraza  s łó w  b ib lijn y ch : su r  g u n i  in d o e l i  ut r a ­
p iu n t  c o e lu m  —  „ p o w sta ją  p ro sta czk o w ie  i on i to zd o b y w a ją  n ieb o ” 2.

R ó w n ież  i w  in n ych  rodzin ach  za k on n ych  za k o rzen ia  s ię  podobny a n ty in te le k tu -  
alizrn. Cały od łam  k a r tu z ó w  (w śród  n ich  W in cen ty  z A g gsb ach  i M ik ołaj K em p f), 
to zd ecy d o w a n i zw o len n icy  teo lo g ii a fe k ty w n ej, a w ięc  rzeczn icy  w y ra źn eg o  s e n ty ­
m en ta lizm u  r e lig ijn eg o . — P od ob n e a k cen ty  padają też z u st w ie lk ic h  uczonych . 
Jan R eu ch lin , jed en  z prom otorów  h eb ra isty k i, tw ierd zi, że  n a jw ięk szy m  w rog iem  
w ia ry  i pob ożn ośc i je st  n ie  co in n ego  jak  sy lo g izm .

T ę drogę obrał r ó w n ież  M arcin  L uter —  i to zw ła szcza  w  p o czą tk o w y m  o k resie  
sw o je j d z ia ła ln o śc i. Z d an iem  jego , w ia ra  ty lk o  w te d y  będzie  czy sta  i m ocna, jeśli  
n ie  b ęd z ie  p a ra liżo w a n a  p rzez  r e f le k s ję  in te le k tu . W ów cza s d op iero  m oże ona  
za w ła d n ą ć  ży c iem  cz ło w iek a , k tó ry  je s t  zd o ln y  c zy n ić  zło d o sk o n a łe  (m a lu m  
p e r f e c tu m ) ,  a le  sam  z s ie b ie  n ie  m oże d ok onać ża d n ego  a u ten ty czn eg o  dobra. T rzeba  
w ię c  precz  od rzucić  w sze lk ą  f ilo z o fię , jej sp ek u la cje  i p od ejrzan e , g ło szo n e  przez  
n a u k i n o w o śc i.

W ażna je s t  ty lk o  w o la , m iło ść  b ez  r e f le k sj i  i w iara , poru szająca  a fek t. T e p o ­
g lą d y  d om in u ją  ju ż  w  m a jącej w p ły w  na L u tra  D eu tsch e  Theo lo g ia ,  a  on  sam  
b ęd z ie  też  k o n ty n u a to rem  nu rtu  teo lo g ii p ra k ty czn ej i a fe k ty w n e j, a ta k ż e  o ck h a m i-  
sty czn ej k o n cep cji w o ln o śc i i w szech m o cy  B oga  n iczym , n a w e t n a tu rą  bożą n ie  
sk ręp o w a n ej. Od tych  m o ty w ó w  w y w o d z i s ię  r ó w n ież  p óźn ie jsza  n eg a cja  w aloru  
w ied zy  r e f lek sy jn e j  —  i z a stą p ie n ie  je j w  sfe rz e  w ia r y  teo lo g ią  p rzeży cia . W iara  
o św ieca  b ow iem , zgo d n ie  z ty m i za ło żen ia m i, u czu cie  i p orusza  w o lę , a n ie  in te lek t.

1 Ta w y p o w ied ź  L eo n ard a  T h eru n d y  p rzy to czo n a  w  N . V a l o i s :  L e  p ap e et  
le  c o n c ile  (1418— 1450). T . II. P a ris  1909 s. .97— 102.

2 Z d an ie  z a cy to w a n e  w  H. H a y d n :  T he C o u n ter-R en a issa n ce . N e w  Y ork  
1950 s. 94.
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T ylk o  po tak iej drodze w id z ia ł L u ter  m o ż liw o ść  w y jśc ia  z dna upadku: K ośc ió ł  
trzeba oczy śc ić  przez rozb ic ie  jego  w ię zó w  o rg a n iza cy jn y ch , a ży c ie  ch rześc ija ń sk ie  
przez w ia rę  s iln ą  d z ięk i sw o je j ślep o c ie .

P rz ed sta w ic ie le  drugiej or ien ta cji, w ręcz  od w ro tn ie  —  n ie  w  n iep rzezw y ciężo n ej  
sła b o śc i in te lek tu , lecz  w  jego  b łęd n y m  u k sz ta łto w a n iu  u p a try w a li g łó w n ą  p rzy ­
czy n ę  zła d rążącego  E uropę łac iń sk ą . Ó w czesn y  R zym  w id z ia ł ja k  B iza n cju m , u p a ­
dając pod u d erzen ia m i im p eriu m  o tto m a ń sk ieg o , szu k a  sp ó źn io n eg o  ra tu n k u  w  id e ­
o lo g ii, m ającej je szcze  sc a lić  ro zb ity  i przeżarty  n iem o cą  św ia t  greck i.

G em isto s P le to n  g ło si w ó w cz a s  b lisk i k o n iec  trzech  r e lig ii m o n o te isty czn y ch , 
m ozaizm u, ch rześc ija ń stw a  i is la m u  i p ro p on u je  pogań sk i, p a n te is ly czn y  n eo p la -  
ton izm  jako  jed yn ą  m y śl zdolną  je szcze  zm o b ilizo w a ć  i obu dzić  śm ie r te ln ie  za g ro ­
żoną H ellad ę .

B y ć  m oże, że to w ła śn ie  pod w p ły w em  tak iego  szu k a n ia  ra tu n k u  w  bu dzącym  
z o d rę tw ien ia  św ia to p o g lą d z ie , a zarazem  w  p r z ec iw sta w ie n iu  do a n ty ch rześc ija ń -  
sk ieg o , a n a w et a n ty te isty cz n e g o  program u P le to n a  —  w  ło n ie  sam ej S to licy  A p o ­
sto lsk ie j , za  p o n ty fik a tu  M ik o ła ja  V d o jrzew a  m y śl a n a lo g iczn eg o  sca len ia  d u ch o ­
w eg o  tak bardzo zagrożon ej E uropy ła c iń sk ie j  przy pom ocy  je d n o lite j i w szy stk o  
ob ejm u ją cej id e o lo g ii3.

M ając w y b iera ć  m ięd zy  p a x  p la to n ic a  i p a x  a r is to te l ica ,  jako  id eo log ią , m ającą  
zn a leźć  i u trw a lić  p ra w d ziw ą  jed n o ść  d u ch ow ą, ow ą  p a x  e t  co n c o rd ia  f id e i  (M ikołaj 
z K uzy) —  w b rew  siln y m  ten d en cjom  p ro p la toń sk im , zw y c ię ża  o sta teczn ie  o r ie n ­
tacja  a ry sto te le so w sk ą , n u rt a ry sto te lizm u  ch rześc ija ń sk ieg o  4.

N a przek ór sw ej p ierw o tn e j, iren iczn ej p o sta ci ó w  p lan  od n o w y  w  du ch u a r y ­
sto te lizm u  ch rześc ija ń sk ieg o  p rzyb iera  n ieb a w em  znam ion a  w p ro w a d za n eg o  o d gór­
n ie  i szerzo n eg o  przy  p om ocy śro d k ó w  a d m in is tra cy jn y ch  program u refo rm y  s tu ­
d ió w  w e  w szy stk ich  szk o ła ch  E uropy. W ten  sp osób  teo lo g ia  i filo zo fia  p rzeista cza ją  
s ię  s to p n io w o  w  zra c jo n a lizo w a n ą  id eo lo g ię , k tórej w y ty c zn e  m ożna by u ją ć  w  k ilk u  
p u nk tach :

—  m a k sy m a ln e  o g ra n icza n ie  w  n au cza n iu  w y k ła d ó w  w y ra ża ją cy ch  o so b is te  p o ­
g lą d y  i p o szu k iw a n ia  w y k ła d a ją ceg o , a zarazem  n a w ró t do stu d iu m  tek stó w  sam ego  
A ry sto te le sa ;

—  pog ląd y  A r y sto te le sa  m ają  być  jed n ak , ch ociażb y  „na s i lę ” in terp re to w a n e  
jako  zgodne z p raw d am i w iary;

—  w sz e lk ie  k o n cep c je  k ry ty czn e  w o b ec  A r y sto te le sa  m ają  b y ć  odrzu can e i z a ­
m ilczan o , tak  że  z b ieg iem  czasu  g lo s a n ty a r y sto te le so w sk i b ęd z ie  tra k to w a n y  jako  
w y stą p ie n ie  p rzec iw k o  w ierze;

—  sła b n ie  w  ten  sp osób  od po ło w y  X V  w . w p ły w  k rytyczn ej w o b ec  a ry sto te ­
lizm u, n o m in a listy czn ej v ia  m o d ern a ,  k tóra s tw a rza ła  dobre w a ru n k i d la  em a n ­
cy p acji i ro zw o ju  w ie lu  n au k  szczeg ó ło w y ch , zw ła szcza  m a tem a ty c z n o -fizy c zn y ch  
i przyrod n iczych ;

— r o śn ie  też  z b ie g ie m  czasu  d efo rm u ją ce  w ła śc iw ą  ro lę  św . T om asza  p r z eśw ia d ­
czen ie , że  sy stem em  n a jd o sk o n a lej w y ra ża ją cy m  za ło żen ia  a ry sto te lizm u  c h r ze śc ija ń ­
sk ieg o  je s t  tom izm . W ielk o ść  T om asza  w id z i s ię  w ię c  p rzed e  w szy s tk im  w  fa k c ie  
„o ch rzczen ia” A ry sto te le sa , n ie  zaś w  jego  w ła sn y ch , g łęb o k o  tw órczych  i n ow ych  
o s ią g n ięc ia ch  f ilo z o ficz n y c h  i teo lo g iczn y ch .

3 Zob. S . S w i e ż a w s k i :  L fa r isto tć lism e  ch rétien  m o d ern e  e t  le s  in flu e n c es  
b y za n tin es  c o n d itio n n a n t se s  o r ig in es. W : A k ta  V K o n g resu  f ilo z o fii śr e d n io w ie c z ­
nej. M adrycl 1972.

4 Zob. S . S w i e ż a w s k i :  P o czą tk i n o w o ży tn eg o  a ry sto te lizm u  c h r ze śc ija ń ­
sk iego . R o c zn ik i  F i lo zo f ic zn e  1971 t. X I X  z. 1.
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Ta o r ien ta c ja  na sw o iśc ie  z in terp reto w a n y ch  A r y sto te le sa  i św . T om asza , o r ien ­
tacja  tw o rzą ca  id eo lo g ię  w id z i z b a w ie n ie  K o śc io ła  i C h r is t ia n i ta t i s  w  lin ii  „ tw ardej 
r ę k i”, w  jed n o śc i św ia to p o g lą d o w ej i w  m ocn o , teo k ra ty czn ie  sp ojon ej sp o łeczn o śc i 
ch rześc ija ń sk ie j. P lu ra lizm  p o g ląd ów  b y w a  coraz częśc iej tra k to w a n y  ja k o  zło  n isz ­
czące id eo w ą  sp o isto ść ; już d la  G erson a cur ios i ta s  i s in g u la r i ta s  to córk i pychy , 
m a la e  f i l iae  e x  p e s s im a  m a tr e  5 

Z tej lin ii  „ tw ard ej r ę k i” w y p ły w a  coraz bardziej w y o lb r z y m ia n a  potrzeb a  
ab so lu tn ej i doczesn ej w ła d z y  p ap ieży . Ju ż  P e la g iu s  A lv a ru s pyta: P a p a  an sit  
h o m o  s im p l i c i t e r  v e l  q u a s i  Deus?  — czy  p ap ież  je st  zw y cza jn y m  cz ło w iek iem , czy  
n ie ja k o  B ogiem ? °. K a n o n iśc i coraz częśc ie j nad ają  p a p ieżo w i ty tu ł D o m in u s  D eus  
n o s te r  —  p a p a 7, a Idzi S p ir ita lis  de  P eru sio  p isze : S u m m u s  p o n t i f e x  h a b e t  o m n e m  
e t  o m n im o d a m  p o t e s ta t e m  in t e m p o r a l ib u s  8.

J u ry d y czn e  k o n so lid o w a n ie  K o śc io ła  jak o  in s ty tu c ji  id z ie  też w  p arze z tr a k to ­
w a n iem  p ra w a  k o śc ie ln eg o  jak o  is to tn eg o  i n a jc e n n ie jsz eg o  w y k w itu  teo log ii. 
W zw ią zk u  z tym  coraz m n ie jszą  cen ą  c ie sz y  s ię  k o n tem p la cja , a coraz w ięk szą  
w a rto ść  m a —  w ła śn ie  d la p ra w n ik ó w  —  d ia lek ty k a ; d z ia ła n iem  lu d zk im  zaczy n a  
coraz częśc ie j k iero w a ć  sy lo g izm , który  s to p n io w o  p a ra liżu je  w p ły w  m ądrości 
i roztropn ości. —  D a lszy m  o w o cem  tej p o sta w y  s ta je  s ię  p ra k tyczn a  n egacja  a u to ­
nom ii nauk i p o d p o rzą d k o w y w a n ie  ich  n ie  ty le  p o w a d ze  P ism a  św ., i le  w ła śn ie  
w y ty czn y m  id eo lo g iczn y m  „ch rześc ija ń sk ieg o  a r y sto te lizm u ”.

W m y śl tej drug iej o r ien ta c ji K o śc ió ł i C h r is t ia n i ta s  b ędą  m o g ły  b y ć  u zd ro w io n e  
ty lk o  drogą w zm o cn ien ia  zw a rto śc i i sp o is to śc i in s ty tu c ji k o śc ie ln y ch , przez d o ­
m in a c ję  p ra w a  nad ch a ry zm a tem , a ż y c ie  c h rześc ija ń sk ie  b ęd z ie  m ogło  o d zysk ać  
zd ro w e p o d sta w y  ty lk o  d z ięk i jed n o lite j , m a k sy m a ln ie  z ra c jo n a lizo w a n ej id eo lo g ii.

T rzeci n u rt m y śli ch rześc ija ń sk ie j tych  cza só w , w y w o d z ą cy  s ię  z d a w n y ch  i na  
n o w o  o ży w io n y ch  ten d en cji h u m a n isty czn y ch  n ie  p o k ry w a ł s ię  an i z  a n ty in te le k -  
tu a lizm em  p ierw o tn eg o  lu tera n izm u , an i ze  sk ra jn y m  ra cjo n a lizm em  i in teg ry zm em  
to ta lis ty cz n e g o  „ a ry sto te lizm u  c h r ze śc ija ń sk ie g o ”. P ie rw sz y  z tych  k ieru n k ó w  w ió d ł  
na m a n o w ce  irra cjo n a lizm u , a drugi w y o b co w y w a ł sto p n io w o  m y śl ch rześc ija ń sk ą  
z tej s fery  życia  in te le k tu a ln eg o , w  k tó rej g ro m a d ziły  s ię  n a jż y w o tn ie jsz e  o s ią g n ięc ia  
w  za k resie  n au k i i f ilo zo fii.

D la  h u m a n is tó w  ch rześc ija ń sk ich  —  a tak ich  b y ła  w śró d  h u m a n istó w  ogrom na  
w ięk szo ść  —  g ra t ia  —  w  p e łn y m  s ło w a  tego  zn a czen iu  —  s u p p o n i t  n a tu ra m .  A by  
w ięc  m ógł n astą p ić  a u ten ty czn y  n a w ró t do źród eł czystej E w a n g elii, p o w in n a  b yć  jej 
treść  p rzy jm o w a n a  przez  jak  n a jw sz ec h s tro n n ie j r o zw in ię tą  lu d zk ą  n atu rę , przez  
cz ło w iek a  w o ln eg o , a przez  to dobrze ro zu m ieją ceg o  sen s e w a n g e lic zn eg o  przek azu .

B ardzo ro zm a ic ie  p o jm o w a li h u m a n iśc i p rogram  tej ew a n g e lic zn e j od n ow y. H u ­
m a n isty c z n ie  n a s ta w ien i te o lo g o w ie , k tó rzy  p o w a żn ie  za sta n a w ia ją  s ię  nad nap raw ą  
c h ry stia n izm u , w id zą  g łó w n y  brak  stu d ió w  te o lo g icz n y c h  w  o d e jśc iu  od źródeł 
i z erw a n iu  ży w eg o  k o n tak tu  z odb iorcam i. G łębok ą p rzy czy n ą  w ie lk ic h  n ied om agań

5 T ak  p isze  G erson  w  sw o im  drugim  w y k ła d z ie  C ontra v a n a m  cu r io s ita tem , 
p rzy to czo n e  w  P. G l o r i e u x :  L e  C h a n celier  G erson  e t la  réfo rm e de l ’e n se ig n e ­
m ent. W : M élan ges... G ilson . P a r is— T oronto  1959 s. 290.

6 P e l a g i u s  A l v a r u s :  S u m m a  de p la n ctu  E ccles ia e . V e n e tiis  1560 I, 37,
p rzy to czo n e  w  Chr. D o  l f  e n :  D ie  S te llu n g  des E rasm u s v o n  R otterd am  zur sc h o ­
la stisch en  M eth ode. In aug. D isser t. O snab rü ck  1936 s. 78.

7 Z a n z e l l i n u s  d e  C a s s a n i s :  Ad E x tr a v a g a n te s  J o h a n n is  X X II . L u gd u n i 
1517, X IV  przed rozdz. 5, fo l. 34, p rzy to czo n e  w  M. W i l k s :  T he P ro b lem  o f S o v e ­
r e ig n ty  in  th e  la ter  M id d le  A ges. C am b ridge  1963 s. 168.

8 A e g i d i u s  S p i r i t a l i s  d e  P e r u s i o :  L ib e llu s  co n tra  in fid e le s . W : U n b e ­
k a n n te  p o lit isch e  S tr e itsch r iften , II , s. 112, p rzy to czo n e  w  M. W i l k s ,  jw . s. 260.
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teo lo g ii b y ła b y  zdrada dok onan a w  za k res ie  jej fu n k c ji jak o  p rzek a zic ie la  S łow a  
bożego. N ih i l  a l im i  e s t  s tu d iu m  th e o lo g ic u m  — p isze  M ik ołaj z  C lam an ges —  nisi  
qua ed a m .. .  p a s to r u m  e t  p r a e d ic a to r u m  o f f i c in a   9; stu d iu m  teo lo g ii m a być ko leb k ą  
au ten ty czn y ch  p asterzy  i g ło s ic ie li E w a n g elii.

E razm  z R otterd am u, Jan  F isher, św . T om asz M orus —  i w ie lu  pod obn ie  m y ślą ­
cych  —  odcina  s ię  z d e cy d o w a n ie  od teo lo g ii n ie  będącej p o w ro tem  d o  źród eł 
ch rześc ija ń stw a . O drzucają  oni w sze lk ą  postać  teo lo g ii, k tóra  pod syca  ty lk o  pychę  
in te le k tu a ln ą  i na m ocy  u sta la n y ch  i narzu can ych  w y ty czn y ch  filo zo ficzn y ch  zu ch ­
w a le  rozb ija  n ieo g a rn io n e  g łęb ie  bożych  ta jem n ic. W ystęp u ją  ostro  p rzec iw k o  tym , 
którzy zryw ają  isto tn e  w ięzy  łą czą ce  teo lo g ię  z P ism em  św . E razm  ze z ja d liw ą  k r y ­
tyką  m ów i o tych , k tórzy  ... ne  lec t is  ... u n q u a m  sacris  l i t te r is  se  ta m e n  a b so lu to s  
theo logos  p u t a n t  10 o tych , k tórzy  n igd y  n ie  czy ta ją  P ism a, a u w a ża ją  się  za teo lo g ó w  
w pełn i i d osk on a le  p rzygotow an ych . P ra w d z iw a  teo lo g ia  n ie  m oże być czym ś inn ym  
jak sc ien tia  S a c ra e  S c r ip tu r a e .  P o c h w a la  g łu p o ty  E razm a — pod obn ie  jak  Docta  
ig n o ra n t ia  K uzań czyk a  —  m ia ły  to row ać drogę n a w ro tu  do p ra w d ziw ej, a n ie  pozor­
nej ty lk o  m ądrości. „W yższy szczeb e l rozu m ien ia ... w  k o n d ycji ludzk iej... n ieu ch ro n ­
n ie  w ią ż e  s ię  (bow iem ) z w ię k sz ą  św ia d o m o śc ią  w ła sn ej n ie w ie d z y ” 11 A u ten ty czn ą  
m ąd rośc ią  m oże  być ty lko  n a w ró t do E w a n g elii, f ilo zo fia  C hrystusa, a n ie A ry sto ­
te lesa  !

M arsilio  F icino , P ico  d e lla  M irand ola  lub  kard. Idzi z V iterb o  g ło szą  w y z w o lin y  
u ciem iężo n eg o  i d ep ta n eg o  ducha, n a w o łu ją c  do stu d ió w  p la to ń sk ich  i z w ia s tu ­
jąc n ad ch o d zą ce  k ró les tw o  m ądrośc i, w ła d z tw o  S a tu rn a , S a tu rn ia  r e g n a 12. W sp i-  
r y tu a lizm ic  p la ton izm u  i p ita g o re izm u  w id zą  oni n a jsk u teczn ie jszą  g w a ra n c ję  dla  
z a p ew n ien ia  p ie rw sz eń stw a  w a rto śc i d u ch ow ej w  zagrożonej przez m a ter ia lizm  
teo log ii. G erson  lub  K u za ń czy k  dążą do w y z w o len ia  z kajd an  d ia lek ty k i z n iek sz ta ł­
conego  przez to stu d iu m  teo lo g ii —  i w o ła ją  a d ia le c t ic i s  l ib e ra  nos, D o m in e ! ls. 
W teo log ii n e g a ty w n ej P se u d o -D io n iz e g o , w  eg zem p la ry zm ie  św . B o n a w en tu ry  lub  
w  sy m b o lice  m a tem a ty czn ej up atru ją  on i tę  p ostać  k o n tem p la cji, k tóra  u zm y sła w ia  
nam  n a jlep ie j p rzep a stn e  g łęb in y  bożej tra n scen d en c ji i im m a n en cji.

R olę  w ie lk ie j ,  d a lek o  w  c za s ie  i p rzestrzen i w y k ra cza ją cej poza ch rześc ija ń stw o  
tra d y cji sa p ien c ja ln e j u w y d a tn ia ją  z w o len n icy  tak  zw a n ej p r isc a  theo log ia  S ą  oni 
p rzek on an i, że  śla d y  a u ten ty czn eg o  p ierw o tn eg o  O b ja w ien ia  b y ły  od ty s ią c lec i  
p rzek a zy w a n e  —  g łó w n ie  przy pom ocy ta jem n ej sy m b o lik i g eo m etry czn ej —  z p o ­
k o len ia  na p o k o len ie  w  różn ych  filo zo fia ch  i re lig ia ch  p oza ch rześc ija ń sk ich . N ie  
ty lk o  S ta ry  T esta m en t, a le  i ta tra d y cja  p od b u d o w u je  i p rzy g o to w u je  c h r ze śc ija ń ­

9 N i c o l a u s  d e  C l a m a n g e s :  D e stu d io  th eo log ico . W: D ’A ch ery , S p icileg ... 
I, 479, p rzy to czo n e  w  Chr. D o l f e n ,  j w.  s. 27.

1 0 E r a z m  z R o t t e r d a m u :  L u cu b ra tiu n cu la e  a liq u o t, 1509, przytoczon e
w  A. R e  n a u d  e t :  P réré fo rm e  e t  h u m a n ism e  à P a r is  p en d a n t le s  p rem ières
gu erres d ’I ta lie  (1494— 1517). P a ris  1916 s. 430.

11 Z. K  u b i a k: E razm  z R otterd am u. T y g o d n ik  P o w s z e c h n y  r. X X I nr 41 (976), 
8 X  1967 s. 2.

12 W liś c ie  do M arsilio  F ic in o  p isze  Id zi z V iterb o: „ ...liec su n t, m i M orsili, 
S a tu rn ia  regn a, hee  to ties  a S y b illa  e t v a tib u s e ta s aurea  d eca n ta ta ”, p rzy toczon e  
w  E. G a r i n :  L ’u m a n es im o  ita lia n o . F ilo so fia  e v ita  c iv ile  nel R in ascim en to . 
B ari 1964 s. 131.

13  M i k o ł a j  z K u z y  (A p olog ia  doctae  ig n o ran tiae . W : O pera. L u te tia e  P a r i­
sioru m  1514 f. 38, 2), ch w a li św . A m b rożego , k tó ry  w o ła ł: „A d ia lec tic is , lib era  
nos d o m in e!” ; zob. A. S t ö c k l :  G esch ich te  der P h ilo so p h ie  des M itte la lters . T. III. 
M ainz 1866 s. 27.

14 Zob. np. L. K u c :  K o p ern ik  a p ię tn a sto w ie c zn e  z w ią zk i f ilo z o fii z teo log ią . 
S tu d ia  P h i lo so p h ia e  C h r is t ia n a e  9 (1973) nr 1, zw ła szcza : II. K o p ern ik  a prisca  
th eo lo g ia , s. 167— 171.
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stw o . —  B yli i tacy  w śród  h u m a n istó w  ch rześc ija ń sk ich , którzy —  ja k  kard. K a ­
je ta n  —  to czy li sk azan y  w ó w cz a s  na n iep o w o d zen ie  bój o w o ln o ść  i a u to n o m ię  
filo z o fii i in n y ch  nauk. W ażne je s t  z te g o  pu nk tu  w id zen ia  s ła w n e  n on  p la ce t  
K a jeta n a  n a  V Sob orze  L a te ra n eń sk im  15.

W yd aje  się , że  w b r e w  pozorom , w  tej w ła śn ie , tak  bardzo zró żn ico w a n ej o r ie n ­
tacji c h rześc ija ń sk ieg o  h u m a n izm u , p rzech o w a ło  s ię  w ię ce j w y ty c zn y ch  in te le k tu a l­
n y ch  szc ze g ó ln ie  b lisk ic h  św . T o m a szo w i —  a d oty czą cy ch  teo lo g ii, k a te ­
ch ezy  i, szerzej, ży c ia  m y śli — n iż  w  ja k im k o lw ie k  in n y m  n u rc ie  in te lek tu a ln y m , 
który  s ię  w ó w cz a s  m ien ił to m isty czn y m . J eszcze  jed en  a rg u m en t p rzem a w ia ją cy  
za tym , by w  d o c iek a n ia ch  h isto ry czn y ch  n ie  z a trzy m y w a ć  s ię  na s ło w a ch , lecz  
do c iera ć  do ich  w ła śc iw e j  treśc i.

D la  z w o len n ik ó w  trzec ieg o  k ieru nk u , a  w ię c  d la  h u m a n istó w  ch rześc ija ń sk ich  
droga w io d ą ca  do p ra w d ziw ej o d n o w y  ch rześc ija ń sk ie j n ie  m oże p ro w a d zić  in aczej  
jak  ty lk o  przez p e łn y  n a w ró t do P ism a  św . i do r ze cz y w isty c h  źród eł c h r ze śc ija ń ­
stw a , przez  a u te n ty c zn y  e w a n g e lizm , w y p ły w a ją c y  z w e w n ętr zn eg o  p r z eśw ia d ­
czen ia  i  z  p e łn ej, w e w n ętr zn e j w o ln o śc i.

P o g lą d y  sa m eg o  K o p ern ik a  n ie  są  tem a tem  n a szy ch  rozw ażań ; sp ó jrzm y  jed n ak  
na za k o ń czen ie  w  stro n ę  jego  św ia ta  m yśli. W zm ożon e stu d ia  nad  d zie łem  K o p e r ­
n ik o w sk im  p o k a za ły  już dość w y ra źn ie , że  b y ł on n ie  ty lk o  św ie tn y m  zn a w cą  
w ie d z y  m a tem a ty czn o -a stro n o m iczn .e j, a le  ta k że  g łęb o k im  m y ślic ie le m  —  i to  m y ś li­
c ie lem  w y r a źn ie  ch rześc ija ń sk im .

N a  p ew n o  z d a w a ł on so b ie  sp ra w ę  z is tn ie ją ce g o  k ry zy su  i z k o n ieczn o śc i n a ­
p ra w y  ó w c ze sn eg o  ch ry stia n izm u . Z całą  też  p e w n o śc ią  n ie  n a le ża ł a n i do tych , 
k tó rzy  k o sztem  d ep ta n ia  in te le k tu  ch c ie li odradzać  w ia rę , a n i do tych , k tó rzy  
drogą n ie w o len ia  m y śli, d y scy p lin y  i d ek re tó w  dążyli do u z d ro w ien ia  życia  
ch rześc ija ń sk ieg o . A n a lizy  te k stó w  K o p ern ik o w sk ich  p row ad zą  do w n io sk u , że  
sy m p a tie  K o p ern ik a  k ie r o w a ły  s ię  ku  h u m a n izm o w i c h r ze śc ija ń sk ie m u  i  k u  jego  
w y ty czn y m .

W y d a je  s ię , że  w raz  z b lisk im  m u T ied em a n n em  G iese  u m ie śc ić  go trzeba  
w  n u rc ie , k tó ry  rep rezen tu ją  tej m iary  re fo rm a to rzy  k a to liccy  jak  E razm  lub  
T om asz M orus. D ro b n y  to, a le  zn a m ien n y , a w sk a z u ją c y  n a  k o n n e k sje  era zm ia ń sk ie  
szczeg ó ł, że  w  p op rzed za ją cy m  D e r e v o lu t io n ib u s  L iśc ie  d ed y k a cy jn y m  p rzestrzeg a  
K o p ern ik  przed  n a c ią g a n iem  s łó w  P ism a  św . i przed  k ażd y m  za d a w a n iem  im  
g w a łtu  : locus S c r ip tu r a e  d e to r tu s  16.

B y ł też  K o p ern ik  n ie w ą tp liw ie  u czon ym , na k tó reg o  u m y ś le  w y c isn ę ły  g łęb o k ie  
p ię tn o  p o g lą d y  p ó źn o śred n io w ieczn ej „n ow ej f iz y k i” , a ta k że  n eo p la to ń sk ie  i n eo p i-  
ta g o rejsk ie . G d y  p isze  on s ło w a : In  m e d io  o m n iu m  r e s id e t  S o l 17, to  zd a n ie  to, 
w raz z ca łym  k o n tek stem , n ie  w y ra ża  sa m ej ty lk o  k o n cep c ji h e lio c e n try z m u , a le  
św ia d cz y  o isto tn y c h  p o w ią za n ia ch  je g o  m y ś li  za ró w n o  z n a jż y w o tn ie jsz y m i te n ­
den cja m i o d n o w y  a stro n o m ii, tk w ią c y m i w  „n ow ej f iz y c e ”, ja k  i z  b o g a tą  treśc ią  
h erm ety czn ą , za w a rtą  w  ty ch  p ogląd ach . Z resztą  p ry m a t sło ń ca  i r eg u la rn o ść  sfer  
n ie  są ty lk o  w y ra zem  ten d en c ji, tk w ią cy ch  w  „n ow ej f iz y c e ” i w  tra d y c ji n eo p ita -  
g o rejsk icj, k tórej za ło żen ia  m ógł K o p ern ik  poznać już w  K ra k o w ie  (przez Jaku ba

15 Z ob. np. M. I-I. L a u r e n t :  In trod u ctio : L e  C o m m en ta ire  de C a jé ta n  sur  
le  „D e a n im a ”. W : T hom as d e  V io  Card. C a ietan u s (1469— 1534). S c r ip ta  p h i lo ­
sophica... ,  vo l. I, ed. P . I. C o q u  e 11 e, R om a e  1938 s. X X X V — X X X IX .

16 Z w ró c ił m i u w a g ę  n a  ten  w a ż n y  szczeg ó ł w  ro zm o w ie  p ry w a tn ej D oc. J . D o ­
m ań sk i.

17 M. K o p e r n i k :  D e  r ev o lu tio n ib u s..., ed. A . B i r k e n m a j e r .  W a rszaw a  
1953, 1, 9— 10.
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z. G o s ty n in a )18, a le  tradycja  ta i te  ten d en c je  ta k  g łęb ok o  o b ję ły  jego  u m ysłow ość , 
że s łu szn ie  p o w ied z ia n o , iż „ fa n ta sty k a  k u l i sfer... je s t  zn a k iem  rozp ozn aw czym  
K opern ik a  i sam ą isto tą  jego  m y ś li” 19.

W y d a je  s ię  też  p ew n e , że  K o p ern ik  b y ł b lisk i tego  zesp o łu  p o g lą d ó w , k tóre  
o k reśla m y  jako  p r isc a  t h e o lo g i a 20 —  zw ła szcza  zaś, że  zn a jd o w a ł s ię  pod w p ły w em  
k ryty czn eg o  w o b ec  a ry sto te lizm u  b u ry d a n izm u  i jego  „n ow ej f iz y k i”, gdyż  d łu g o ­
trw ały  w  K ra k o w ie  w p ły w  p o g lą d ó w  Ja n a  B urydan a  i jego  n a stęp có w  n ie  m ógł 
n ie  o d d zia łać  n a  rod zące  s ię  k o n cep cje  stu d iu ją ceg o  tam  M ik o ła ja 21.

N a rzu can em u  o d górn ie  p ro g ra m o w i „ ch rześc ija ń sk ieg o  a r y sto te lizm u ” p r z e c iw ­
sta w ia ć  w ię c  b ęd z ie  K o p ern ik  tezę  o p o d sta w o w y m  zn a czen iu  k o m p eten c ji na te re ­
n ie  k ażdej d z ied zin y  badań. K om p eten cja  to za ró w n o  fu n d a m en t stu d iu m  P ism a  św . 
jak  i au ton om ii oraz w o ln o śc i każdej n au k i: m a th e m a t a  m a th e m a t ic i s  s c r i b u n t u r 22.

Ż adną m iarą  n ie  m ó g ł s ię  on też  zgod zić  z an ty in te le lc tu a lizm em  p ierw o tn eg o  
lu tera n izm u . Z n a m ien n e  w  ty m  k o n tek śc ie  je s t  z e s ta w ie n ie  dw óch  sfo rm u ło w a ń . 
Jeże li L uter m ów i o B ogu , że  je s t  O n hero icus  e t  s ine  r e g u ł a 23 —  b oh atersk i  
w  sw o im  d z ia ła n iu  i poza w sze lk im i reg u ła m i, to K op ern ik , w ręcz  p rzec iw n ie , 
p od kreśla  i u w y d a tn ia  w  B ogu w ła śn ie  tę  d osk on a łość , że  je st  On tym , który  
„najb ard ziej ze  w szy stk ich  trzym a s ię  reg u ły ” —  r e g u l a r i s s m u s 24. J a k że  p rzy ­
pom ina to  ow o: In m en su ra ,  e t  n u m ero ,  et. pondere . . .  z  K sięg i M ą d r o śc i25! B óg  
K op ern ik a  je s t  w ię c  B o g iem  n a jd o sk o n a lszej p recy zji a le  też  w o ln o śc i i m ądrości 
zarazem , je st  T ym , w  k tó ry m  w szech m o c  i w o ln o ść  zn ajd u ją  a b so lu tn ą  harm on ię  
i jed n o ść  z w szech o g a rn ia ją cą  m ądrością .

18 M. G o g a c z: P ro b lem  filo z o fii K opern ik a . S tu d ia  P h i lo so p h ia e  C h r is t ia n a e  
9 (1973) nr 1 s. 141— 164, a zw ła szcza  „U w aga u zu p e łn ia ją ca ” na s. 162.

19 H. B u t t e r f i e l d :  R od ow ód  w sp ó łczesn e j n a u k i 1300— 1800. W arszaw a
1963 s. 34.

20 L. K u c ,  jw . s. 167— 171.
21 M. M a r k o w s k i :  B uryd an izm  w  P o lsce  w  o k resie  p rzed kopern ikań sk im . 

S tu d iu m  z h istor ii fo lo zo fii i n au k  śc is ły ch  na U n iw er sy te c ie  K ra k o w sk im  w  X V  
w ieku . W rocław — W arszaw a 1971.

22 M. K o p e r n i k ,  jw. 19, 8— 9. —  Zob. też: A. K o y r é :  C opernic. R en u e  p h i lo ­
s o p h iq u e  58 (1933) t. 116 s. 111.

23 M artin L u t h e r :  W erke, W eim arer  A u sg a b e, t. 43, s. 646 —  przytoczone  
w  C. F e  c k  e s :  D ie  r e lig io n sp h ilo so p h isch en  B estreb u n g en  des sp ä tm itte la lte r li­
ch en  N o m in a lism u s. R ö m isch e  Q u a r ta ls c h r i f t  fü r  c h r is t l ic h e  A l t e r t u m s k u n d e  1927 
t. X X X V  s. 207.

24 „ ...(m undus) ab  o p tim o  e t regu la r issim o  o m nium  o p ifice  con d itu s...” : M. K o ­
p e r n i k , jw . 17, 23— 24.

25 M dr 11, 21: „om nia in  m en su ra , e t  n u m ero , e t  pon dere  d isp o su is ti”.

L A P E N SÉ E  C H R É T IE N N E  A L’ÉPO Q U E DE CO PER N IC

R ESUM E

La p rofon d e d écom p osition  de la  C h rétien té  a u x  co n fin s du m o y e n -â g e  e t  de  
l ’ép oq u e m od ern e , é v o q u e  de g ran d s e ffo r ts  v e rs  un ren o u v ea u  de la  v ie  et de la  
d o ctr in e  c h rétien n es . T ro is p rogram m es de réfo rm e  se  d ess in en t a lors en E urope  
la tin e . S e lo n  le  p rem ier  de ces program m es, il fa u t  su rto u t aban d on n er  le s  p istes  
tro m p eu ses e t o r g eu illeu se s  de l ’in te lle c t , en  p u r ifia n t l ’E g lise  par la  d estru ction  
des lie n s  in st itu t io n n e ls , e t  la  v ie  c h r étien n e  par u n e  fo i fo r te  par sa céc ité  
(la d e v o t io  m o d e r n a ,  la  th é o lo g ie  a ffe c t iv e , la  co n d am n ation  de l ’in te lle c t  par  
L uth er). — L e  d e u x iè m e  plan de ré fo rm e  p ro p o sa it l ’in trod u ction , à l ’a id e  de
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m o y en s fo r ts  e t  r ich es, d ’une id éo lo g ie  u n ifo rm e  (l’a r is to té lism e  ch rétien ) dans  
tou tes le s  é co les  de la  C h rétien té  la tin e . L ’u n ité  id éo lo g iq u e  sou s le  p atron age  d’un  
A risto te  in terp ré té  par fo rce  de m a n ière  co n fo rm e av ec  le s  e x ig e n c e s  de la  fo i, 
d ev a it  c im en ter  l ’E g lise  co m m e in stitu tio n , c o n so lid ée  d éjà  par son ju r id ism e e t son  
th éo cra tism e . —  L a tro is ièm e  des o r ien ta tio n s  en q u estio n  fu t  c e lle  de l'h u m a n ism e  
ch rétien . Ce n ’e s t  q u e par un retou r  a u th en tiq u e  v e r s  l ’E v a n g ile , v e rs  l ’E criture  
et le s  so u rces ch rétien n es  q u e le  r en o u v e a u  ch rétien  pourra s'accom p lir . L es 
th éo lo g ien s h u m a n iste s  ch r étien s  c o n ç o iv e n t de d iffé re n te s  m a n ières le s  ch em in s  
con crets  de ce  r en o u v ea u  é v a n g é liq u e , m a is ils  son t p ersu a d és tous q u e  ce  n ’e s t  
q u e  l ’h om m e v r a im e n t lib re  qu i p eu t en ê tre  le  su je t  e t l ’acteur.

N ou s sa v o n s a u jo u rd ’hu i q u e  C op ern ic  ne fu t pas se u le m en t m a lh ém a tic ien  
et a stron om e, m ais a u ssi un p en seu r  n e ttem e n t ch rétien . L es a n a ly se s  d é ta ilé es  
de se s  écr its  n o u s o b lig en t de le  ranger parm i le s  „réfo rm a teu rs catho liq u es"  
h u m a n iste s  de l ’ép oq u e. Il é ta it  donc p artisa n  du tro is ièm e  p rogram m e, e t  ne  
p o u v a it  ê tre  en accord n i a v ec  le  cou ra n t de l ’a r is to té lism e  ch rétien , ni en core  
m oin s a v ec  l ’a n tiin te lle c tu a lism e  d’un L uth er.


